Świąt uroczystych w drukarm Staursława 
Gieszknwskiego. 
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b iadomosci krajowe. 
KRAKOW. 

Publiczne podziękowanie W. Autoniemu Sa- 
NOCRIEMU Doktorowi Medycyoy i Chirurgii, le— 
karzowi góruiczemu w kraju W.'M Krakowa. 

Po stracie w Krakowie trojga prawie dora- 
stających dzieci, dotkuięci będąc na wsi bardzo 
ciężką chorobą ostatnićj już córki, doznawszy 
Twem usilućm staraniem czci godny Mężu tej 
ujragnionćj pociechy, że umierającą prawie, tra- 
fnemi swemi radami wskrzesiłeś i po kilkunasto 
tygodniowej zawsze bardzo wątpliwćj niemocy, 
do zupełnego zdrowia przywiódleś ; — składamy 
i piniejszem publicznie nasze podziękowanie, 
1 zapewniamy uroczyście, że wdzięczność jaką 
Twą gruntowną nauką, piluością i wzorow ém 
pośmięceniem się, w sercach naszych zupełnie 
zdesperowanych zaszczepiłeś, nigdy w tychże 
niewygaśnie. Racz więc przyjąć to nasze wy- 
znanie 2 takietn uczuciem, jakiego kreśląc ta- 
kowe doznajemy, — i daru] uszezęśliwionym 
przez Ciebie, że w uniestemiach radości skrom- 
ność Twoją obrazić ośmielili się. 

Pisalismy w Jaworznia d. 7 Listopada 1846 r. 
Ignacy i Wilchelmina ZFaproccy. 


— 


Wiadomości zagraniczne. 


, = Wieden 26 Października. — 

Syu najstarszy Arcyxięci: Franciszka Karo- 
la, szczęśliwie uszedł wielkiego niebezpieczeń- 
stwa, podczas Ostatnich ćwiczeń wojskowych 
pod Ołomuńcem. Koń jego przestraszyw$zy się, 
wziął był na kieł i uniósł areyxięvia: szczę- 
Sciem atoli zatrzymany zystał przez huzara , któ- 
ry odwagę swoją przypłacił Życiem. 

Gorycyi nadeszły dokładniejsze szczegóły 
o zaszłem łam na moście nieszczęściu. Z ba- 
talianu strzelców utonęło 31 osób, z których już 
26 wydobyto i uroczyście pogrzebano. “Liczba 


nieszczęśliwych ze slanu cywilnego wynosi tak- 
że około 30, z których wynaleziono dopiero 17. 
— Pawia 20 Października. — 

Deszcze w dniach ostatnich i sirokko w d. 
17 b. m. spowodowały w prowincyi Pawii nad- 
zwyczaj wysoki stan wody. Woda rzeki Ti- 
cino doszła ostalnićj nocy do największej wy— 
sokości, przewyższającćj stan wody w r. 1839 
o 56 cenlimetrów. Wszysikie domy przedmie- 
ścia Ticino zalane są wodą, niektóre z nich aż 
po wyżs/e piętra. Około 2000 ludzi pozbawie- 
ni są mieszkań lub ograniczać się muszą na wyż- 
szych piętrach. Dla tych nieszczęśliwych prze— 
znaczono na mieszkanie koszary. 

Niemniej wysoki jest stan wody na rzece 
Po; de dziś do południa podniosła się woda da 
23, to jest o blisko 4 stopy wyżćj niż w roku 
1839. Pomimo największych starań zerwane zo- 
stały kosztownetamy i woda zalała wiele okolic. 

— Belgia. — 

Używanie elektrycznego telegrafu w Belgii 
zostało teraz całćj publiczności dozwolonem, 
Telegraf ten bieży między Bruxellą i Antwer- 
pią. Dzienniki lameczne ogłaszają taryfę tam 
kowćj korrespondencyi. Za wiadomość zawie- 
rającą słów 20 lub muićj, płaci się 14 (ranka, 
za odpowiedz 70 centuimów, a za przesłanie 
wiadomości do mieszkania, 50 cent, Zapłaciw- 
szy 1 franka wstępuego, można się przypatrzyć 
waszyneryi telegrafu, który za tax wierna ce» 
nę w kilku winutach wszelką wiadomość o mil 
kilkanaście lam i nazad podaje, Urządzenie to 
jest równie dogodne dla publiczności jak zysko- 
wne dla administracyi. 

— Paryż 27 Października. — 

Większa część dzienników paryzkich olwo- 
rzyła subskrypcys dla nieszczęśliwych ofiar pa- 
wodzi i wszystkie teatra dadzą widowisko na 
ich korzyść. Dzienniki zapełnione CE) mnóstwem 
smutuych szczegółów osłatnićj powodzi. 

— Dnia 28 Października. — 

Z Bajonny donoszą, że xstwo Montpensier 

przybyli tam d. 26 po południu. 


Od 3 dni ciągle opada woda w Loarze; nje- 
bezpieczeństwo już przeminęło. l wody Roda- 
nu zaczynają opadać, 

Otworzona przez dziennik des Débats sub- 
skrypcya dla powodzią dotkniętych wynosi już 
51,288 fr. Bracia Rothschild przesłali 20,000 
franków. i 

We wszystkich legiach gwardyi narodowćj 
paryzkićj mają być otworzone w tymże celu 
subskrypcye. 

„Messager pisze: Dnia 19-pazd, w południe 

* wyszly razem pod żagle z Leth: bryg kanonier- 
ski Chevretle i korweta Prevoyaute; tegoż 
dnia o godz. 6 wieczór, gdy powietrze było 
mgliste i morze wzburzone, dwa te okręty u- 
derzyły o siebie i w kilka minut potem Che- 
vretłe zniknął pod wodą. Szybki ratunek udzie- 
lony przez Prevoyanie ocahł ludzi prócz Żch 
majtków i 2 kadetów. 

Xiężna Orleańska, zaproszona, jak wiado- 
mo, do Londynu, na chrzciny nowonarodzoućj 
królewny augielskićj, nie udała się tamże oso- 
biście; ponieważ związana jest ślubem nieroz- 
łączania się nigdy z swojemi dziećmi. Uczy 
niła ona ten ślub z powodu nagłćj śmierci swe- 
go małżonka, xięcia Orleańskiego, w chwili, 
gdy cała rodzina królewska ze łzami najsroż- 
szej boleści w około jéj dwojga osieroconych 
dzieci, hrabi Paryża i xięcia Eaa zgro- 
madzoną była. Xiężna Helena Orleańska ślu- 
bowała natenczas uroczyście, iż nigdy, pod ża- 
dnym warunkiew, ani na chwilę królewskich 
sierot swych nie odstąpi, -lecz ciągłe wiernen 
czuwaniem nad niemi, stratę zawcześnie wy— 
dartego im ojca wynagrodzi. Jakoż dochowała 
dotąd święcie tego Ślubu, i przez cały ciąg 
czteroletni, od owego dnia nieszczęsnego, ni- 
gdy, chociażby tylko na chwilę, dzieci swych 
nie opuściła. Wszelkim festynom, uroczysto— 
Ściom, widowiskom, prezenłacyom, bywa ona 
tylko wiedy obecną, kiedy jćj dzieci razem z 
nią lam hyć mogą. 

— Londyn 26 Października. — 

Rozchodzi się wieść, że parlament ma być 
zwołany w pierwszych dniach listopada, Slan- 
dard twierdzi, że lord Rassell głównie nalega 
o zgromadzenie izb prawodawczych, i że ten 
szanowny lord równie jak kanclerz postanowili 
wysląpić z gabinelu, na przypadek gdyby in- 
ni członkowie gabinelu sprzeciwiali się lemu 
środkowi, . 

Królowa udzieliła ezequalur panu Pastoe 
Grenfell, kontradmirałowi brazylijskiemu, jako 
I konsulowi cesarza brazybjskiego w Au- 
glii. 

W dziennikach londyńskich czytamy: » An- 
glicy założyli właśnie nową, osade na wyspie 
Pulo Labuan, punkcie środkowym między Chi- 
nami i Japonią. Ta okoliczność, która prawie 
niepostrzeżenie' nastąpiła, wzbudza wielki inte- 
res przez objawienia, jakie nam czyni Times 
o ważności, jakiej nabędzie w przyszłości ta 
nowa osada, przeznaczóna na sklad obszernego 
handlu tak z Japonią jak i z królestwem Siam, 


z Kochinchiną i innemi azyatyckiemi krajami, 
z któremi dotąd same Chiny z wyłączeniem Eu- 
ropejczyków handel prowadziły. 

»Już w 17 wieku Europejczykowie usiłowa- 
li zawiązać stosunki bandlowe z temi bogatemi 
i żyznemi okolicami. Ale Chińczycy lękając się 
ich przewagi, umieli tak dalece ożywiać prze- 
sądy krajowców przeciw kupcom europejskim, 
że ci widzieli się zmuszonemi do wyrzeczenia 
się projektu, który im obiecywał Lyle korzyści. 
Rzeczywiście, kraje te produkują w obfitości 
kość słoniową, drzewo hebanowe, alves, kam- 
forę, różne korzenie i inne kosztowne artyku- 
ły, któremi obciężają corocznie okręty chińskie, 
tem bardziej zbogacające się, że sobie zapew- 
niły monopol, usuwając od współubiegania się 
Europejczyków. 3 

»liiedyś udało się Francuzom założyć tam 
Kantory, dzięki zręczności kilku osób tego na- 
rodu, które po długim pobycie w Kochinchinie 
i wyświadczeniu kilku usług tamecznemu rzą- 
dowi, otrzymały tyluły mandarynów. Gdyby 
się byli Francuzi ograniczyli w użyciu wpływu 
swych ziomków na samym handlu, mogliby by- 
li osiągnąć ogromne korzyści. Ale powodując 
się ambicyą, starali się zakładać osady. To u- 
siłowanie wzbudziło podejrzenie w narodzie u- 
przedzonym o duchu panowania Europejczyków. 
Ghińczycy korzystając z tego uspesobienia rzą- 
du Kochmchiny hołdującego Chinom, przyczy- 
nili się do wygnania Francuzów i zapewnieńia 
sobie monopolu handlowego tego obszernego 
kraju « s 

Times kończy na wykazaniu, że Anglicy 
nie pragnąc innych jak tylko handlowych sto- 
sunków, potrafią uzyskać przyzwolenie na za- 
łożenie tam kantorów, dodając, że w razie po- 
trzeby będą mogli użyć proltekcyi Chin, któ- 
re im ułatwią związki z Rochiochiną , Siamem 
it d. 

Deputaćya komitetu posiadaczy obligacyj hi- 
Szpańskich, która się udała do Paryża, z pro- 
śbą o pośrednictwo rządu francuzkiego na ko- 
rzyść żądanych przez nich procentów, pozyska- 
ła wsparcie znajdującego się w Paryżu lorda 
Brougham, który głównego członka depulacyi 
osobiście polecił panu Guizot. I lued Normanby 
popiera ich Żądania. 

Dr. Thompos. niegdyś professor patalogii przy 
uniwersytecie Edynburgskim, zakończył życie 
pod Edynburgiem w wieku lat 82. 

—- Rzym %0 Października — 

W ozasie przejażdżki odbytćj do Tivoli, za- 
szczycił także Ojciec Św, obecnością swoją wiel- 
kie huty żelazne, założone tam na zwaliskach 
willi Maecen. Przy wejściu Jego Swiętobliwo- 
ści do odłewalni, właściciele kazali na wieczną 
pamiątkę wystawić arkusz z lanego Żelaza Pa- 
pież oglądał wszystkie szczegóły tego wielkie- 
go zakładu i właścicielom onego oświadczył zu- 
pełne swoje zadowolenie. 

Otrzymany tu wczoraj list z Messyny za— 
wiera wiadomość o nieszczęścia, jakie dotknę- 
ło niedawno jednę, z najpiękniejszych i najży- 


3 


zniejszych okolic Sycylii i powiększyło nędzę, 
sprowadzoną już dla tego kraju przez posuchę 
upłynionego lata. Dnia 30 września wieczorem, 
niebo w okolicy od miasteczka Gesso pod Mes- 
syną aż do Termini (pod Barceloną) powlokła 
Się czarnemi chmurami, i nagle luaął deszcz 
w tak okropnaćj ulewie, że przez to i przez 
wysląpienie z koryta dwóch rzek Meri t Luci, 
w przeciągu kilku godzin cała przestrzeń w roz- 
ciągłości 30 mil włoskich została zalaną. W zba- 
rzone nurty wody uniosły z sobą nadzwyczaj- 
ne mnóstwo domów mieszkalnych i innych za- 
budowań, powyrywały z-korzeniami największe 
drzewa, i całą okolicę w bagno zamieniły. Prze- 
szło 200 ludzi, o ile datąd wiadomo, stało się 
ofiarą rozhukanego żywiołu. Szkody poniesio- 
ne przez nieszczęśliwych mieszkańców wyno- 
szą przynajmniej 400 000 skudów. 
— Bombaj | Października. — 

Indye angielskie we wszystkich swych cżę- 
Ściach, tak nowozdobytych jak dawnych, są 
zupełnie spokojne. W kraju Sind z uastauiem 
chłodnćj pory roku. polepszył się stan zdrowia; 
ale krajowcy cierpią ciągle wielki niedostatek 
żywności, Załoga tameczna uie była jeszcze i 
zapewne nie tak prędko będzie zmniejszona. Z 
Pendżabu nie ma nic nowego. 

Na jedućj z wysp Zebayskich na m. Czer- 
wonem, tak nazwanej wyspie Siodłowćj, wy- 
buchnął nowy wulkan. 


c — 


Roz:maitosci. 


ZAMEK UDOLF 


POWIEŚĆ Z FRANCUZKIEGO, 
(Ciąg dalszy.) 

To harfa Laurencyi! wykrzyknął Lewing , tak, 
to ona. Pobiegł do okna żeby widzieć i słyszeć. 

Przegrywka zwiastowała romans; dźwięczny 
głos śpiewał: ji 

ć ef get Drz BABĄŁ mą duszę 5 
nothwy i tkliwy śmiertelniku, 

Mićj litość nad mojem cierpieniem, 

Pociesz me sirce i spełnij życzenia. 

Drogi kochanku, ubóstwiany skrycie, 

Skrusz władzę moich tyranów, 

Bo dla oparcia się nienawistnemu, 

Tylko mi łzy pozostają. 

Wiersze te nie są najlepsze przemówił Lewing, 
ale dla tego dałbym chętnie za nie pięćset gwineów. 

„Kiedy tak rozmawiał z sohą, spostrzegł wy- 

raźnie cień biały przesuwający się pomiędzy krze- 
wami, co rosły u spodu wieży. 
, Szanujmy tẹ okropną tajemnice, pomyślał John; 
me powinnismy, zgłębiać nadnaturalnych wypad- 
ków, stosując się do pięknego zdania Anny Rad- 
cliffe, wyrzeczonego w romansie Julia albo Pod- 
ziemia Mazzini. 

Teraz: rozpoczęły się straszne sceny. Każdy 
nny w miejscu naszego bohatyra, umarłhy ze stra- 
chu. Wieża trzęsła się na swéj odwiecznéj po- 
Sadzie, a szczęk łańcuchów tak hył okropny, iż 
mozżnab sądzić, że się tam zgrom-dzili wsz scy 
mieszkańcy piekielnych galer, Słychać było dzikie 
wrzaski, nie mające w sobie nic ludzkiego; te 


wrzaski połączyły się z przerazającem ksykaniem, 
jak gdyby przebujały. się przez szereg kościotru- 
pów, przynajmnićj tak się zdawało anglikowi. Sły- 
Szał wyraźnie pojedyńcze słowa, frazesy bez ża- 
dn:go związku, przerywane zapewne piekielnemi 
mękami, które cierpią potępieni , kiedy otrzymują. 
urlop od podziemnego władcy. Były to lezustan- 
ne skargi, na przemianę w włoskim lub augielskim 
języku, jak gdyby chciano się użalić przed jedy- 
nym słuchaczem. To znowu nasiępowały wybu- 
chy śmiechu, a zmieniając się stopniowo, przecho- 
dziły w głuche łkania; potem słychać było prze- 
ciągłe chrapanie, jakby wszystkie władze Tyburnu 
pasiwiły się nad umierającemi, którzy gdyby dłu- 
zej żyli, nieuniknęliby rąk. kata; dodajmy jeszcze 
do tego wycie wiatru, szum liści, kwilenia niemo- 
wląt, odgłos PEE a paa dwuśpiew łomikostów 
i puchaczy, dzwonienie odwiecznych dzwonów, 
szelest całunów, trzeszczenie wierzh płaczących, 
szczęk mieczy, płacz znieważonych dziewic, skrzy- 
pienie łańcuchów mostowych , mruczenie potoku, 
odbijające się w uchu westchnienia mar, miaucze- 
nie kolów, nakoniec całą rozpaczliwą harmonię 
wydobywającą się ze strasznych miejsc, gdzie ro- 
bak toczy ci.ło, dusza jęczy, a śmierć zastępuje 
życie. 

John Lewing rozebrał to wszystko i zapisał do 
wywodu słownego. a potem zaprosił niewidzialne 
zgromadzenie do podpisania się. Niit nie pokazał 
się; Lewing osądził za rzecz przyzwoitą oddalić 
się do sąsiedniego pokoju, ażeby zostawić wolny 
przystęp do podpisu. i 

Ze świtem spokojność powróciła; nigdy ten 
zwiastun dnia nie hył gorzćj przyjęty; przywodził 
on prawie do wściekłości naszego anglika. Naj- 
przód Lewing nie chciał go przyznać 1 zaprzeczał 
jego oczywistość, lecz świt nie zważał wcale na 
to zaślepienie, i odhywał swą drogę na horyzon- 
cie; późnićj jakiś promień przebiegł wzdłuż sze- 
rokiego strumienia Rucorsi; hyłto po rzednik słoń- 
sa. winne to ciało wyhiegając na horyzont, na- 
potkało przekleństwo anglika. Niewinne słońce tak 
było przyjęte, jak ci hałaśnicy, którzy przerywa- 
ją zajmujące widowisko i zmuszają do spuszcze- 
nia kortyny. 

Gdy się już dobrze rozjaśniło, John Lewing 
wszedł do pokoju Emiki i wziął papier, na któ- 
rym nabazgrał po ciemku wywód słowny nocnych 
wypadków. Jakże wielka hyła jego radość, gdy 
u spodku karty ujrzał następujące podpisy, siar- 
czystemi zgłoskami skreślone : 

Podpisano : 
Montoni, ojciec i syn, cienie znikome. 
Signora Iiaurencya , cierń błędny. 
Valancowt, widmo. j 
Emilia, młodu mara. 
Pan Dupont, upiór. 
Anusia, duch nieszkodliwy. 
Ludovico, przeszkoda. 
Chór Conditlicrów weneckich. 

( Wszyslki: teosoby należą do romansu: „Ta- 

jemnice Udoifu''). 


Widok tych podpisów nie był wcale dziwny 
dla Lewinga; znajdował to bardzo naturalnem; 
lecz radość jego nie miała granic, Schował sta- 
rannie papier do kieszeni, zszedł z wieży i zaczął 
szukać swego konia, bez Żadnej jednak nadziei zna- 
lczienia go, bo byłoby bardzo prawdopodobnem, 
Że zniknął podczas uraganu zeszłćj nocy. 

Jakże teraz wszystko już spokojne! zawołał; 


któżby uwierzył, że te miejsca były świadkami 
tylu dziwnych scen. 

Domawiając tych słów, uderzył, nogą o swego 
konia , który spał jaknsjspokojnićj na murawie. 

Biedne zwierzę! przemówił, wczasuje się po 
bezsenności tej straszliwej nocy. No! dalj na no- 
gi! będziesz spał w Torrinieri. 

Przybywszy do Torrinicvi, zastał już pasterza 
na miejscu schadzki we drzwiach oberży. Pod- 
skoczył on z radości spostrzegłszy Lewinga , jak 
gdyby wątpił o jego powrocie. Lewing wzruszył 
się temi oznakami przyjaźni. 

Pójdźmy najprzód na Śniadanie, rzekł, bo u- 
mieram z głodu. Jak się nazywasz młody pasierzu? 

Perugino. 

Perugino, przysposabiam cię za syna. 

Mam jeszcze ojca, Milordzie. 

Będziesz miał dwóch. Siadaj mój synu, i niech 


nam dadzą dobre śniadanie. — No ty, čo znasz te 

miejsca, powiedz eo tu. jest dobrego do jedzenia. 
Nie ma nic panie, tylko pekeflejsz Świeży i 

stare jaja! iD. e. n.j 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 


Od dnia 12 do dnia 13 Listopada. 


Kościelewska Wiktorya, z Polski; -- Paliszew- 
ski Walenty ob., Werner Franciszek, Ożarowski 
hr., Maurus Amalia, X. Rossi Maurycy, z Gali- 


"cyi;-- Ajchold Wilchelm hr., Cicńska Józefa ob., 


Miiżccki Wincenty, z Pruss. 
M yjechali 2 Krokowa. 

Dinot Marya ob., Milewski Wincenty, do Pol- 
ski; -- Marasse Amalia ob., Schuschkoff, do Ga- 
licyi; -- Grzymkowska Barbara' oh., Herrmans, 
Cubantous Alexander, Sokotnicki Wincenty, do 
Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 4019. 
TRYBUNAŁ | 

Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Na zasadzie art. 12 ust. Hyp. z roka 1844 
wzywa mających prawo do spadku po niegdy 
Maryannie z Celnerów Ławeckićj, pozostałego, 
składającego się z połowy kamienicy przy vli- 
cy Floryańskićj pod L. 535 ludzież połowy kra- 
mu bogatego pod L, 58 w gminie l. M. Kra- 
kowa położonego, aby z takowóm w terminie 
miesięcy trzech do Trybunału zgłosili się, w 
razie bowiem przeciwnym, po upływie terminu 
spadek powyższy zgłaszającemu się spadkobier- 
cy Antoniemu Ławeckiemu synowi zmarłćj przy- 


znany zostanie. 
Rraków d. 12 


Sierpnia 1846 r. 
Sędzia Prezvdujący 
J. Parezłski 


(3r.) Z. Sekr. P. Burzystski. 


Nro 5650. 
TRYBUNAŁ 

Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Na zasadzię art. 12 ust. Hyp. z rokn 1544 
wzywa mających prawo do spadku po niegdy 
Pawle Dymitrze pozostałego, składającego „się 
z kamiemicy w mieście Krakowie przy ulicy Zy- 
dowskićj pod L, 380 w gminie III. polożonéj, 
aby z stósownemi dowodami w lerminie mie- 
sięcy trzech do Trybunału zgłosili się, w razie 
bowiem przeciwnym po upływie tego terminu 
spadek powyższy zgłaszającym się sukcessorom 
10 Julii, 29 Florentywie , 3° Klotyldzie i 4° Pa- 


Jan Wepomucen Galii 


|. RZEŻBIARZ, 
upoważniony od Rządu, ma zaszezyt polecić się 
iż przyjmuje wszelkie obstalunki na wyroby z 
marmuru, kamienia i t.d które za cenę naj- 
pomierniejszą najrzelejnićj według umów wy- 
konać starać się będzie, — Mieszka na Strado- 
mia pod Nr. 1 w Krakowie. (1r.) 


Doniesienia prywatne. 


„włowi Dymitrom dzięciom Ś, p. Pawła Dymitra 


przyznanym zostanie. 

Kraków d. 15 Pazdziernika 1846 r. 
Prezes Trybunału 
MAJER. 

Z. Sekr. P. Burzyzisht. 


CENY ŻŹBOUZŻA 
Na largowicy publicznej w Krakowie w Żch 
gatunkach praktykowane. 


(3r.) 


4. (usTUNEh 


1. Garunek 


5. GATUNES 
da 


"Dnia 9 i 40 
Listopada od 
1846 roku | je- 

Krz, Pszenicy.!37 


Nad"! dk 


s9 Zytar....4.: [37 A 

pó Jęczmienia 29 —! 

„ Owsa...... „|>| -- 

,„» , Groehu.. |-|—| 

s dJagiel. .. |- 

„ Rzepak letni —|—| 

». p zimowy | — 

,„„  Malarki.. |—|— 

„+,  Soczewicy — 

„ Ziemniak [108 42) -F-|— —|-|_|-|_|— 
„,  Wiełogr.. -|4| J-|=-—|-|]-|-|- = 
„  Moniczyny]80| - , 90 Ed 


Centnar siana od zł. 4 gr. 12 do zł. 3 gr. 6. Cen- 


tnar słomy od zł. 5 gr. — do zł. 4 gr. — 
Sporządzono w Biósze Komuissaryatu Targowcgo. 
kraków doia 10 Listopada 1846 i 
„Kammissarz Targowy. 
M, Dodrzażski. 
Deleg. Kommisarz Cyrk. II. 
Tuszyński. 


„Podpisany Notaryusz Publiczny W. Miasta 
Krakowa i J. 0., zawiadamia strony intereso— 
wane iż Kancellaryą swą przeniósł do domu N. 
33 gm. I. przy ulicy Grodzkiej, 

Kraków d. 6 Listopada 1546 r. 
(śr.) Eustachy HAże/ski Not. Publ. 


